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2 ,K ąd żeć  taka niepamięć moy Lentulu miły 
Właśnie iaikbyś byt bez nog, bez oczow, bez 
Y wcale ci do twarzy nadano nazwifko,(fiiy? 
Bo też z Ciebie ofpaie, rozłazić chlopifko, 
]ak mafio, a bo fmoia. Mufiano cię kąpać 
\V kliiu, y do lat fiedmiu nie kazano (tąpać, 
Lecz norzono przez fześć lat do mroku od 

 ̂ karmiono pierfiami żywego baiwana,(rana, 
L I  Bo
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Bo y (lapić uczciwie nie moiefz iak żywo^
Lecz koślaWkz kulalJy, y nofifz fi? krzywo« 
Nie wiefż iak fię marz, ciepło, ciepło? pofłjg

twardy
Z ciebie, ani honoru, ani zna z pcg rdy, 
Jedno dla ci hic ukłon, co zwiocenie tyłem* 
Kco nie chce, to nie Lzi po drzewie pochy­

łem. (głowie,
Wolno ftrugać każdemu kliny na twey 
Kto chce, to z ciebie fzydzi, ani fię Opowie* 
A nuż iak śmiefzna z ciebie patrzącym figura* 
Oczy w bok, kiedy mowilz, twarz w ziemią

ponura,
Kindvbat nie foremny* Opadłe wąłifka, (łka. 
Kontufz leży iak płachta, pas brzucha nie ści- 
W irgi y brwi obwiffe, gęba otworzona, 
Tak żeby mógł niedoperz wlecieć,, albo 

wrona. C tabaki
Krok iak klaczy Tatarfkiey, śmiech głośny; 
Pełno na pif r iłach; rece iakby marmur iaki 
Od ucierania nofa biyfzczą fię. A wlofy 
Nie wiem ziakiey przyczyny ftrzelaią vr

niebiofy.
Boć



Boć twa krew nicoltrego nie ma w  fobie, ani 
Nietęgiego, żaden cię wtey mierze nie zgani. 
Wiemy, ze nie wymyślifz nowey wiary,

głowa
Nie boli cię od myśli głębokich ieft zdrowa? 
Jakie fkutki natury? o to ci nie chodzi, 
Niech o tym myślą, mowilz, próżni ludzie,

młodzi.
Ani cię to zabawia; flonceli w około 
Ziemi chodzifczy Z i e m i a  fwoie rożnie czoło 
Pokaźnie przez roczny fwoy obrot fpadzitlyf 
Tyś zapewne od takich myśli zawfze czyfty. 
Niś ty gofpodarz,' ni też polityk uczony, 
Chorągiewka na dachu w rożne dęta ftrony.' 
Kto chce, y gdzie chre tylko, to za nos cię

bierze
X naciąga, ty idziefz z radością y fzczerze. 
Xiążki w rękę nie weżmiefz, boiąc %  z a ­

wrotu
Głowy, gofpodarfkiego nnikafz kłopotu, 
Powiadafż nie godzi fię gniewać. Choć raz

bracie
Rozgnieway fię, Nie rychło gniewać fi? po

ftracie.
Bo
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Bo przez twę zbytnią dobroć kapieiefz po­
woli,

Winoć ciągnie pachołek z piwnicy do woli, 1 
Kucharz drwa, maiło iak chce fzafuie na 1

ftronę,
Twym chlebem, drobiem, tuczy iak krowę

Iwą żonę,
A ty śpifz. Chwała Bogu że wiefz co zieli*

y to
Jaki fmak? nie znalz, dofyć byie było fyto. i 
Dzieci, tfużki wadzą iię, biią pod twym bo­

kiem,- (rokiem,
Ten kurzy,  ten fię łokciem rofpiera lżę- 
Ow w twoiey obecności fzwarcuietrzewiki, 
W  buty ściele, czefze fię, w karty graią biki 
Loku® za twe włafne pieniądze, bo pracy 
Zadney nie znaią. Lubią taką ftużbę tacy, 
Co palą fię iak wieprze, toczą trunek przedni, 
Barwę wezmą iaką chcą, y fwoie fuchedni. 
Połaią cię, gdy im fię fantazya zroi,
Ty wybaczalż: bo to fą domownicy, Twoi. 
Coż to fzkodzi? powiadafz. P.iiąki fię wii§ 
W  pawilonie, w obrazach. A lokaie piią, 
Srebro śniedż rdza pożarła, poginęło wiele

Sztuk,



Sztuk, myfz we śrzodku krzefta gniazdo
fobie ściele, 

Plufkwy y mole razem twe obi ią toczą, 
Szczury bębnią, biegalą. W każdym chlebie

fmoczą
W idz i^  iairte na fiole, Y to nic do ciebie, 
Odpadt inwentarz, owce, klacz iedna, y

żrzebie
Na piecie fię przebita. Bo twoy fornal giupi 
N \gnai) nie to powiadafz, to % inna kupi. 

t Jnfi iuż poorali, zawlekli, podali,
(Mówić włodarz) a my to będziemy ofpali? 
Jutro, iutro, dość czafu. WTzyftk< c marnie

ginie,
Ty nie czuiefz, dość fzczfścia, że śpifz przy

kominie,
Czafem też w karty zagrafz z nieznaiomym

człekiem,
' Który cię otnie^ potym Banie fi? daiekiem.
! Nikt de  nie Bucha. Kto chce, do raz-u ofipdta,

Czemu? bo ma nad tobą rządy dziewka podia, 
Ta cię iaie y ftrafzy, powodzi iak oda, 
Dobrze iey z tym, bo w pierze przy tobie

porotfa,



№ X 176 x
Przyjaciele, potrzeby domu, tego nie wy* 

nmfzą, (durzą.
Co ta dokaże, gdy chce nad twą mrkką  
Ni ty §mierdzifz, ni pachniefz. A ta iak gęś

fz*ra
Trzepioce fie p,o morzu, y owfzyftkim flara. 
Powiadaiąć: że parkan upadł, drzewa w

(Irachu!
Pomyślemy dość jutro! kapie wpokoyzdachu,  
Ba nawet y n a io ż k o  iuż przezfzpary ciecze, 
Jutro dachy zobaczem, wfzak fię nie prze­

wlecze,
W ja t ry  drzewa w ogrodzie zwal i ły,  wio-

fzczyzny -
Zginęły, w  polach ufechl , lub wymókł

plon żyzny. 
Jutro temu poradziem.. Zmiluy fię, racz, aby 
Nie zapomnieć pofilić dziś żołądek ft.-by. 
W  pierfiach ci gra leniwych krepota fiegmifla, 
Wiatr'zewlząd w okna dmucha, y po dziu­

rach świfta, 
Kiedyż fię tego iutra doczekamy. Mu.fi 
W  Laponii bydż kędyś na głgbokiey Rufi,

Lub
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Łtib w  A zyl Tureckłey. Bo dich  iuż upadsi,
R ole na p o i zaroR pofzła precz gromada,
T y  inna czekać każefz. Fabiufz by ł ciglki 
( P ow iad afz)  a nie ponioft przeto żadney klgikij 
Owi'?cm flegm ą w oiow ał z  w ołnś Annjbala,
N ie  uciecze, na inny co fie dzień oddala. 

P fnyw czy, iw aw i, częśuey na prałk przychodzili! !
O śmiefzne porównanie! iak fton d o m o ry li!

Głupia to rzecż, w ierzay mi, gdy złe iuż nad głowę^  
Odkładać, krakać crns, cras, z polną wroną ową* 

Jnfza to iert* U w ażnie z pizem yflem fzczęśliw ą, 
Rzecz prow adzić, daleką biorąc pcrfpektywą,
V od końca zafięgać, aby nie pobłądzić. . .
Jnfza zaś: źe ci dobrze, choć źle* ślepo fądzić;
V aby fię kłopotu pozbydż, le p ie y  w łafue  

Tracić, ro ieft leniftw o y  ofpalftwo iafne.

T o obrzydła nieczuli ść, płuchoftw o, ślepota,
Ńfie Fabiufzat owa przyrodzona cnota. *

K t jR Y d  hył N om em an g łu p i iako fadło,  

fe r iik W y  iak kadź'; Co dzień łkóro fig obiadło, 
Ożtopaloj na łoz'ko w w alif fię iak bela,

Sapi, chripiłś, ledw o fię gardziel nie rozdziela,
Bo nie m yślił o niczym . „ T ym  czafem kucharka 
O dbieżawfźy w rzącego w  ogniu w fzczętym  garka, 
"Wpadnie; zawoła gore-, gore iu ż  k> pokoiu . 

Odscknie fig, y  otrz® czo ło  nieco z  znoiu*
D ym
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Dyttt go da Ti, i on fię pyta: e ty  wilad predzjr?
C zy teś iefzcze p o ltz e d  ru ratują ?. nędzy,
T u przecie domownicy co m ogą, to biorą,
Y Perzynie do Larr.ufa odprowadzą krorą,
A. Jegom ow z pociafzka targuje fię m iędzy
Ogn jem. fiebie mu nie żal, nie tylko p ieniędzy.

W łaśnie żyw y rwoy obraz z tego Nom entana, 
Kubek, w kubek, gdyby t<=ż choć w punkcie odthiana« 

Rodzone w ła fn ie  dzieci, blizńięta^cie oba!
Takiź to rząd? rakiet? fig w ta m e  śm erć podoba?
Y zguba dla pluchoftwa, leniftwa, w izak przecie 
Mcvy Lentulu iuźeś c z łe k ; nie m aletikie dziecie. 
Rózgą cię gnać nie trzeba. Za cożeś nie żyw y ... 
M ałż łąk i, la fy , (ław y, tnafz obiżerne n iw y .

Pracy tyiko potrzeba; y  w łafnego oka.
W net fam poznafz: (łanieć fie fortuna fzeroka, 
Przyidziefz do rządu, chleba, inwentarza, ludzi,
T e n  bowiem  ma, co chodzi, ftara fig y  trudzi.
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